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Głos kapłań ski 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Matka Boża Nieusta-

jącej Pomocy! 

 
8 maja minęła dziewięćdziesiąta rocznica beatyfikacji świętej Kata-

rzyny Laboure przez papieża Piusa XI. Ojciec Święty Pius XII kanoni-

zował Ją w 1947 roku. 

Święta Katarzyna znana jest z objawień Matki Bożej od Cudownego 

Medalika. Te objawienia miały konkretny kontekst polityczny. Maryja 

ostrzegała Francję i cały świat przed rewolucjami XIX wieku, które miały 

podmyć i wywrócić tradycyjny porządek religijny i społeczny we Francji        

i innych krajach. Jak zawsze Niepokalana dała też konkretny ratunek prze-

ciw złu – Cudowny Medalik, a także wskazówkę co do swojej roli w planie 

Zbawienia. Jej misja jako Pośredniczki Wszystkich Łask wyrażona została 

przez promienie wychodzące z Jej palców. Jednocześnie nie wszystkie 

promieniowały, bo nie wszystkie łaski były wypraszane!  

Straszliwy jest grzech zaniedbania! Ile dusz poszło na wieczne zatracenie 

ponieważ nikt się za nie nie modlił? Jeżeli czytasz te słowa, to znaczy że 

Bóg i Twoje sumienie chce wzruszyć litością nad tymi których nikt nie ratu-

je. Bóg posługuje się najmniej godnymi narzędziami by nawracać, także 

nie krzywduj sobie że chce Cię nawrócić przez słowa skromnego kapłana! 

W lutym 1888 roku papież Leon XIII beatyfikował błogosławionego Idzie-

go-Marię od świętego Józefa, franciszkanina bosego z Włoch (odpowied-

nik polskich franciszkanów reformatów). Może akurat ten Święty uczyni 

dla Ciebie wielki cud, którego potrzebujesz. Wielu nieznanych świętych    

w Niebie chętnie przyjmuje prośby od osób które sobie o nich przypomi-

nają. 
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17 maja obchodziliśmy 350 lat od beatyfikacji błogosławionej Salomei 

Piastówny. Powierzmy Jej naszą Ojczyznę ze wszystkimi potrzebami.         

31 maja to między innymi święto Matki Bożej od Najświętszego Serca Pa-

na Jezusa.  

Dobrze przeżyć miesiąc Najświętszego Serca Bożego – czerwiec – razem                 

z Jego Matką. 6 czerwca to święto świętego Norberta, wielkiego Czciciela 

Najświętszego Sakramentu, pogromcy herezji antyeucharystycznej, refor-

matora duchowieństwa i krzyżowca przeciw antypapieżowi z rodu Pierle-

oni, który zasiadł nielegalnie na Tronie świętego Piotra. Idealny Patron dla 

naszych czasów! W kalendarzu liturgicznym norbertanów jest nawet świę-

to tryumfu świętego Norberta. Jest to święto Jego tryumfu nad heretyka-

mi Tanchelma w Antwerpii. 

8 czerwca to święto Bożego Ciała. Poprośmy wtedy Pana Zastępów            

o szczodre błogosławieństwa dla nas samych, naszych bliskich i rodzin, 

Ojczyzny wraz z wszystkim co nią stanowi, a dla naszych wrogów o opa-

miętanie i nawrócenie! 

Z prośbą o modlitwę i kapłańskim błogosławieństwem, 

 

ks. Rafał Trytek 
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Śerce dziecięcia i Śerce Pańa 
Jezusa  

 

 ochana matko, chciałbym ci 

przedłożyć następujące 

prośby, aby cię zachęcić do 

gorliwości, żeby twoje dzieci 

przyprowadzić do gorącego czcze-

nia Serca Jezusowego; a gdy zaw-

sze, to szczególnie w miesiącu 

czerwcu, poświęconemu czci Serca 

Pana Jezusa, to nabożeństwo pil-

nować przypada. Jest to dobrą                 

i zbawienną rzeczą, gdy młodocia-

ne serca dziecinne poświęcają cały 

swój zapał miłości owemu przed-

miotowi, który zasługuje w najwyż-

szym stopniu na naszą miłość,                    

a tym przedmiotem jest Najśw. 

Serce Jezusowe. Pierwiastki wzbu-

dzającej się w dziecku miłości 

pierwszy ogień serca jego, pierw-

sza ofiara życia — one należą Sercu 

Jezusowemu. 

A co matka zasiewa do serca dzie-

cinnego, to przynosi owoce. Jeżeli 

więc matka wrzuciła pierwsze ziar-

no tego pięknego nabożeństwa do 

serca dziecka, miłość i zapał mło-

dzieży poświęcone zostaną Sercu 

Jezusowemu zarówno, jak czynna 

miłość przyszłego męża i przyszłej 

matki. A gdzie pozostanie w sercu 

miłość ku Jezusowi, tam jest ura-

towane dziecko dla życia i wiecz-

ności. Zresztą nie możesz się lepiej 

przysłużyć Sercu Jezusowemu, 

kochana matko, jak gdy zaspokoisz 

Jego pragnienie serc dziecinnych.  

Z największą czułością odzywa się 

Serce Jezusowe do wszystkich ma-

tek: Dozwólcie małym przyjść do 

mnie. Czy potrafisz odmówić Sercu 

Jezusowemu ulubionych dziatek? 

Bynajmniej! Więc cóż masz czynić? 

Kochana matko, gdy jeszcze twoje 

dziecko nie zobaczyło światła tego 

świata, już wtedy ofiaruj je Sercu 

Jezusowemu, aby się tą ofiarą po-

święciło na ową świętą chwilę,                   

w której przez sakrament chrztu 

św. otrzyma życie nadprzyrodzone, 

oprócz życia przyrodzonego. A gdy 
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niesiesz dziecię do kościoła, naśla-

duj Matkę Boską i powtórz tę ofia-

rę: przed ołtarzem, na którym tro-

nuje Serce Jezusowe w Najśw. 

Sakramencie, daruj je Jemu jako 

trwałą ofiarę. A gdy się wzbudzi                 

w dziecku duch i rozwiną się zdol-

ności jego, gdy masz wykonywać 

powołanie twe macierzyńskie, żeby 

wpajać w sercu dziecięcia święte 

prawdy religii, wtedy nie zapomnij 

zachęcić je do nabożeństwa Serca 

Jezusowego.  

Weźmij obrazek Serca Jezusowego 

a wytłumacz dziecku, że płomienie 

wychodzące z tego Serca — oto 

nieograniczona miłość, którą pała 

to Serce ku wszystkim ludziom,                  

a szczególnie ku dzieciom. Pokaż 

mu ranę tego Serca i krople krwi                   

z niej upadające, a powiedz mu, że 

to owa rana przy męce Jego ponie-

siona, która nam otwiera Jego ser-

ce, abyśmy w niem znaleźli odpo-

czynek i schronienie przed wszel-

kiemi niebezpieczeństwami. Pokaż 

mu koronę cierniową, a powiedz 

mu, że i teraz jeszcze źli ludzie 

grzechami swoimi koronują cier-

niem kolczystem Jego Serce. Pokaż 

mu krzyż i powiedz mu, że to ów 

krzyż, na którym Pan Jezus umarł, 

aby zadosyć uczynić sprawiedliwo-

ści Boskiej za grzechy nasze —         

z miłości ku nam, więc też i ku 

niemu. 

A potem czułemi słowy przemów 

do dziecka twego: Oto, dziecię 

kochane, Jezus cię kocha — kocha 

bardziej, niż matka twoja i ojciec 

twój. Czy i ty nie chcesz kochać                    

z całego serca Jezusa? A potem 

podaj mu ten obrazek, żeby go 

pocałowało, podaruj mu go, po-

wieś go nad jego łóżkiem i każ mu 

każde rano i każdy wieczór uklęk-

nąć przed nim i modlić się:  Naj-

słodsze Serce Jezusa, spraw to, 

abym Cię coraz więcej miłowało.                 

A gdy dziecko twoje podrosło, 

opowiadaj mu, gdy serce jego go-

towe do przyjęcia zbawiennej nau-

ki, jakeś była z niem w kościele, 

gdy jeszcze było małe, i poświęciłaś 

je, trzymając je na rękach swoich, 

Panu Bogu, a zachęć je, żeby teraz, 

gdy przyszło do rozumu, samo 

odnowiło tę ofiarę Sercu Jezuso-

wemu. Tej godziny poświęcenia się 

dziecko nigdy nie zapomni. Two-

jem zadaniem będzie, żebyś mu ją 

przypomniała, gdyby się niegodnie 

sprawowało dziecko Serca Pana 

Jezusa. Chrześcijańska matko, 
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uznaj twoją wysoką godność, a nie 

zatrzymuj Sercu Jezusowemu tego, 

co do Niego należy, to jest: dzieci 

twoich. 

Nie bój się, żeby dziecko twoje nie 

rozumiało nabożeństwa do Serca 

Jezusowego. Co mądrym się nie 

umieści w głowie, to pełni serce 

dziecinne. Nie rozumem, lecz ser-

cem chce być pojęte serce. A nie-

winne serce dziecinne, które na 

twojem łonie, z twoich oczu nau-

czyło się miłości, potrafi i Jezusa 

miłować, jeżeli ty sama, pełna mi-

łości ku Jezusowi, umiesz mówić               

w twojej nauce o miłości ku Bogu. 

Serce Jezusowe pobłogosławi two-

je starania i nagrodzi ci hojnie two-

je usiłowanie. 

 

Monika, Tygodnik poświęcony chrześcijańskiemu wychowaniu dziatek, 10 

czerwiec 1886, R. 1, nr 24, Katowice, str. 165 – 167. 

 

 

 

O ufńym zdańiu się ńa 
Opatrzńos c  Boz ą –                     
Bł. Klaudiusz Colombie re 

Prawdy niosące pocieszenie .  Rzucić się w ramiona Ojca.  

 

 rzypuśćmy, że chrześcijanin 

wyzbył się wszelkich iluzji 

tego świata. Dzięki światłu 

poznania, jakie otrzymał od 

Boga, zrozumiał, że wszystko to 

jest marnością, która nie jest                        

w stanie nasycić jego serca; że to, 

czego tak gorąco pragnął, staje się 

P 
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często źródłem śmiertelnych zgry-

zot; że ma trudności z rozróżnie-

niem, co dlań korzystne, a co szko-

dliwie, bowiem praktycznie we 

wszystkim dobro i zło są ze sobą 

pomieszane, a to, co wczoraj wy-

dawało się najlepsze, dziś okazuje 

się najgorsze; że jego pragnienia 

budzą w nim niepokój; zabiegi o to, 

by coś się udało, wypalają go,                       

a czasem wręcz krzyżują jego plany 

zamiast pomóc w ich realizacji; że 

w gruncie rzeczy konieczne jest, by 

wypełniła się wola Boża; że nic nie 

dzieje się bez Jego rozkazu i że Bóg 

niczego nie czyni względem czło-

wieka, co nie przynosiłoby mu ko-

rzyści. 

Załóżmy też, że zrozumiawszy to 

wszystko, człowiek ślepo rzuca się 

w ramiona Boga, oddaje Mu się 

bezwarunkowo i bezgranicznie, do 

końca zdecydowany powierzyć Mu 

się we wszystkim, niczego ponad 

to już nie pragnąć, niczego więcej 

już się nie obawiać, jednym sło-

wem nie chcieć niczego ponad to, 

czego Bóg chce, chcieć dokładnie 

tego, czego On chce. Sądzę, iż                        

w tym momencie ów szczęśliwy 

człowiek zdobywa doskonałą wol-

ność, której nic nie może mu ode-

brać ani zakłócić, bowiem nie ist-

nieje na ziemi żadna władza ani 

żadna moc zdolna mu zaszkodzić 

albo go choćby na chwilę wytrącić 

z równowagi. 

Czyż człowiek, który z jednakowym 

usposobieniem przyjmuje to, co 

sprawia mu radość, jak i to, co 

zadaje mu ból, nie jest jedynie 

wytworem naszej wyobraźni? Nie, 

nie! znam ludzi równie zadowolo-

nych w chorobie, jak i w zdrowiu, 

w bogactwie i ubóstwie; znam 

nawet takich, którzy wolą niedo-

statek i niedomagania od zasobno-

ści i pełni sił. 

Zresztą, nie ma nic prawdziwszego 

niż to, czym teraz się z wami po-

dzielę, otóż: im bardziej poddani 

jesteśmy woli Bożej, tym bardziej 

On uległy jest wobec naszej woli! 

Zdaje się, że gdy człowiek stara się 

jedynie być Bogu posłusznym, On            

o nic innego już nie zabiega, jak             

o to, by nas uszczęśliwić. Nie tylko 

wysłuchuje naszych modlitw, lecz 

nawet je uprzedza, doszukując się 

na dnie naszego serca tych pra-

gnień, które staramy się stłumić, 

sądząc iż to Mu się spodoba,                        

i wszystkie je spełnia w obfitości. 
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Wreszcie szczęście człowieka, któ-

rego wola poddana jest woli Bożej, 

jest szczęściem stałym, niezmien-

nym i wiecznym. Żadna obawa nie 

mąci jego radości, gdyż żadne zda-

rzenie nie może mu jej odebrać. 

Wyobrażam sobie takiego człowie-

ka jako siedzącego na skale po-

środku oceanu; obserwuje szaleją-

ce w koło fale, lecz nie lęka się ich, 

sprawia mu wręcz przyjemność, 

wpatrywanie się w nie z uwagą                   

i liczenie ich w miarę jak rozwijają 

się u jego stóp. Obojętnie, czy mo-

rze jest spokojne, czy też wzburzo-

ne, czy wiatr gna fale w tę czy                      

w tamtą stronę, człowiek ów jest 

równie niewzruszony, ponieważ 

miejsce, w którym przebywa jest 

pewne i dające mu mocne oparcie. 

W tym ukryta jest tajemnica spo-

koju, zawsze pogodnej twarzy                          

i wewnętrznej równowagi praw-

dziwych sług Bożych. 

 

 

Jean-Baptiste Saint-Jure SJ, Zaufanie Opatrzności Bożej. Źródło pokoju         

i szczęścia, Warszawa 2018, str. 131 – 134. 

 

 

 

Błogosławiońa Jolańta,             
Klaryska

 

olanta, po polsku Helena, uro-

dziła się na Węgrzech                            

w r. 1253, jako siostra                          

błog. Kingi. Wychowywała się 

jednak na dworze polskim w Kra-

kowie, jako przyszła żona Bolesła-

wa Pobożnego. Poślubiła go                    J 
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w 17 roku życia, a po ślubie odje-

chała z mężem do Kalisza. 

Tu jako księżna kaliska dała się 

poznać ludowi dziełami miłosier-

dzia, w czem jej wiele mąż poma-

gał. Modlitwą zaś upraszała dla 

niego i dzieci swoich, jak również 

dla kraju, wiele pomocy Bożej, 

zwłaszcza, gdy szło o obronę księ-

stwa przed nieprzyjaciółmi. 

W r. 1279 umarł Bolesław Poboż-

ny. Jolanta jako wdowa przybyła 

do Krakowa i zamieszkała na dwo-

rze Bolesława Wstydliwego, męża 

jej siostry Kingi. Niedługo jednak 

umarł i Bolesław, a wtedy obydwie 

siostry opuściły Kraków i wstąpiły 

do klasztoru Klarysek w Sączu. 

Jolanta odznaczała się w klasztorze 

gorącem nabożeństwem do Ukrzy-

żowanego Zbawiciela, starając się 

Go naśladować w wielkiej pokorze. 

Przebywała tu tak długo, dopóki 

nie umarła jej siostra Kinga. Po jej 

śmierci przeniosła się do Gniezna                        

i tu w klasztorze, również Klarysek, 

przeżyła sześć lat. Czuwania, posty, 

surowe umartwienia i wierne speł-

nianie reguły klasztornej wypełnia-

ły jej życie. Gdy już liczyła 60 lat, 

powołał P. Bóg Jolantę do Swej 

chwały, a papież Leon XII pozwolił 

ją czcić jako Błogosławioną. 

Legenda                

Gdy Jolanta przybyła do Gniezna, 

ucieszyły się bardzo zakonnice                     

i zaraz ją przełożoną klasztoru wy-

brały. Jolanta nigdy nie pragnęła 

zaszczytów, toteż długo się broniła 

przed godnościami klasztoru. Pra-

wie że zmuszona, zgodziła się 

wreszcie zostać przełożoną, lecz                    

z tym warunkiem, że wolno jej 

będzie zostać w maleńkim pokoiku 

między kuchnią a jadalnią, i usłu-

giwać siostrom w czasie spożywa-

nia obiadu czy wieczerzy. 

Tuż przed śmiercią objawił się jej     

P. Jezus ubiczowany przy słupie, 

cały skrwawiony i niemiłosiernie 

zbity powrozami. To cudowne ob-

jawienie przedstawia obraz w ko-

ściele Najśw. Marji P. w Gnieźnie. 

Po śmierci miała się Błog. Jolanta 

objawić w cudownej światłości 

przełożonej klasztoru Klarysek                   

w chwili, gdy przełożona owa kona-

ła. 

Modlitwa             

Wszechmogący, wieczny Boże, 

który błogosławioną Jolantę od 
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zaszczytów i dóbr ziemskich miło-

siernie odciągnąłeś, a do zamiło-

wania Krzyża Twojego Syna i umar-

twiania ciała przywiodłeś, spraw za 

jej zasługami i pośrednictwem, 

abyśmy wszystkiem, co ziemskie, 

wzgardziwszy, szczerem sercem 

tego, co niebieskie, szukali. Przez 

Pana naszego Jezusa Chrystusa… 

Amen.

 

Ks. St. Ł, Zawsze Żywi, krótkie czytanki dla młodzieży o życiu, pracy i reli-

kwjach św. Patronów Polskich, Kraków 1931, str. 51 – 54. 

 
 

 

Katechizm s w. Alfońsa  

O pierwszem przykazaniu: „Nie będziesz miał Bogów cud zych 

przede mną”. O miłości.  

 

akoż mamy obowiązek miło-

wać bliźniego miłością we-

wnętrzną, i przeto jakeśmy już 

oświadczyli wyżej, powinniśmy 

przynajmniej raz w miesiącu uczy-

nić wyraźnie akt miłości ku bliź-

niemu o czem jeszcze niżej będzie 

mowa. 

A teraz przypatrzmy się, jak się 

mają czynić wszystkie te akty,                    

o których rozprawialiśmy. 

Akt wiary. Boże mój, ponieważ, 

jako prawda nieomylna, objawiłeś 

Kościołowi prawdy wiary, wierzę 

we wszystko to, co Kościół święty 

podaje mi do wierzenia, a osobli-

wie wierzę, że jesteś Bogiem mo-

im, Stwórcą i Panem wszech rze-

czy, że na wieki nagradzasz spra-

wiedliwych niebem, a znowu 

grzeszników karzesz piekłem. Wie-

rzę, żeś, jedynym w istności, a po-

trójnym w Osobach: Ojciec, Syn                

J 
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i Duch Święty: trzy Osoby, a jeden 

Bóg. Wierzę, że druga Osoba, to 

jest Syn, aby zbawić grzeszników, 

stał się człowiekiem, umarł na 

krzyżu i zmartwychwstał. 

Teć są cztery tajemnice główne,                  

w które powinniśmy wierzyć ko-

niecznością środka. A teraz uczyń-

my także akt wiary co do prawd,                

w które powinniśmy wierzyć ko-

niecznością przykazania: „Wierzę 

jeszcze, że Najśw. Maria Panna jest 

prawdziwą Bogarodzicielką i że 

zawsze była dziewicą. Wierzę, że 

Jezus Chrystus dnia trzeciego po 

Swojej śmierci zmartwychwstał 

własną mocą, a potem dnia czter-

dziestego wstąpił do nieba, gdzie 

siedzi na prawicy Swojego Ojca 

przedwiecznego, to jest w maje-

stacie i chwale równej Ojcu. Wie-

rzę, że Jezus Chrystus w dzień osta-

teczny kiedy wszyscy ludzie po-

wstaną z martwych, przyjdzie ich 

sądzić. Wierzę, że jedynie praw-

dziwym Kościołem jest Kościół 

rzymsko-katolicki, poza którym nikt 

nie może się zbawić. Wierzę                      

w obcowanie świętych, to jest, że 

każdy wierny, który znajduje się                 

w łasce, ma uczestnictwo w zasłu-

gach wszystkich ludzi sprawiedli-

wych. Wierzę, że Bóg odpuszcza 

grzechy grzesznikom skruszonym. 

Wierzę w siedem sakramentów i że 

przez nie spływa na nas łaska Jezu-

sa Chrystusa. Wierzę w dziesięcio-

ro przykazań Bożych. Wierzę 

wreszcie we wszystko to, w co 

Kościół święty wierzy. Dziękuję Ci, 

Boże mój, żeś mnie uczynił chrze-

ścijaninem, i oświadczam, że w tej 

świętej wierze chcę żyć i umierać”. 

Akt nadziei. „Boże mój, mam uf-

ność w Twoich obietnicach, po-

nieważ jesteś wierny, wszechmoc-

ny i miłosierny i spodziewam się 

przez zasługi Jezusa Chrystusa 

chwały w niebie i środków do jej 

osiągnienia, to jest, odpuszczenia 

grzechów moich i ostatecznego 

wytrwania w łasce Twojej”. 

Akt miłości i skruchy, która się 

łączy z aktem miłości. Boże mój, 

ponieważ jesteś Dobrocią nieskoń-

czoną, a przeto godnym miłości 

nieskończonej, miłuję Cię nade 

wszystko z całego serca mego,                       

a dla miłości Twojej miłuję także 

bliźniego mojego. A ponieważ ob-

raziłem Cię, Dobro najwyższe, żal 

mi tego bardzo, i brzydzę się tem                    

z całej duszy mojej. Postanawiam 

raczej umrzeć, aniżeli Cię więcej 
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obrazić – a to zapomocą łaski Two-

jej, o którą Cię proszę na teraz i na 

zawsze. I postanawiam także przy-

stępować do świętych sakramen-

tów za życia i w godzinę śmierci. 

Za odmawianie aktów wiary, na-

dziei i miłości udzielił papież Bene-

dykt XIV odpustu, ilekroć kto je 

czyni (to jest, odpustu 7 lat                         

i 7 kwadragen). A kto je czyni każ-

dego dnia przez cały miesiąc, do-

stępuje nadto raz odpustu zupeł-

nego. 

Te akty powinien czynić każdy 

chrześcijanin, skoro przyjdzie do 

używania rozumu, ilekroć znajduje 

się w niebezpieczeństwie śmierci;    

a za życia powinniśmy wzbudzać 

akt miłości Boga i bliźniego przy-

najmniej raz w miesiącu. Zaś akty 

wiary i nadziei według zdania teo-

logów ze Salamanki wystarczy czy-

nić raz do roku; a pisze Franzoia                  

i O. Concina, że takie jest o tem 

zdanie powszechne. Przynajmniej 

do wzbudzenia tych aktów tak 

często jak do aktu miłości nie je-

steśmy obowiązani. W innych ra-

zach mamy obowiązek wzbudzać 

te akty pośrednio czyli przygodnie, 

jak np. gdy przyjmujemy święte 

Sakramenta, albo gdy doznajemy 

pokus przeciw wierze, albo przeciw 

nadziei, albo przeciw miłości, albo 

przeciw czystości, a czyniąc jeden      

z tych aktów możemy uwolnić się 

od pokus. Zresztą starajmy się czy-

nić je zawsze, przynajmniej raz na 

dzień, a akt miłości Bożej czyńmy 

jeszcze częściej. Chrześcijanie mili, 

weźmy sobie dobrze to do serca, iż 

jeśli kto nie będzie wzbudzać miło-

ści ku Bogu, z trudnością wytrwa     

w łasce Bożej; ponieważ pozbyć się 

grzechów jedynie wskutek bojaźni 

kar jest bardzo trudno, a cnota 

bojaźnią nabyta trwa niedługo. 

Przeto prośmy zawsze Pana Boga, 

aby nam raczył dać miłość Swoją,    

a my zaś usiłujmy czynić zawsze 

akty miłości, które podobają się 

wielce Bogu. 

 

 

 

Katechizm św. Alfonsa Liguorego, Doktora Kościoła, rozszerzony przez      

ks. Bronisława Markiewicza, Miejsce Piastowe 1931r. , str. 21 – 23. 
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Zwierzęta w z ywotach           
Ś więtych 

Osieł na klęczkach 

 

w. Antoni nauczał raz w Bo-

urges w południowej Francyi. 

Przyszedł do niego heretyk 

pewien i rzekł, że chce odbyć     

z nim dysputę o obecności Jezusa 

Chrystusa w Najświętszym Sakra-

mencie. Antoni zgodził się i ozna-

czono miejsce i czas dysputy.                    

O oznaczonej godzinie stawił się 

Guiald (tak zwał się ów heretyk)                   

i dysputa rozpoczęła się. Nie trwało 

długo i Guiald musiał ustąpić przed 

przekonywającymi i trafnymi wy-

wodami Świętego. Kręcił się i pocił, 

starał się wyszukiwać coraz nowe 

choćby najbłahsze zarzuty, ale 

porywająca wymowa Świętego 

udaremniała wszystkie jego wysił-

ki.  

Ciężko było jednak dumnemu ka-

cerzowi uznać swą klęskę przed 

licznie zebranym ludem; wyszukał 

więc sobie nowy wybieg, mówiąc 

tak: „Porzućmy spór słowny                          

i przejdźmy do faktów. Jeśli cudem 

potrafisz udowodnić prawdziwą 

obecność Jezusa Chrystusa w Naj-

świętszym Sakramencie Ołtarza, 

gotów jestem przyjąć wiarę kato-

licką i poddać się Kościołowi.” Od-

rzekł mu Święty: „Pokładam ufność 

w Odkupicielu mym, Jezusie Chry-

stusie, iż dla nawrócenia się wa-

szego użyczy mi tej łaski, jakiej 

żądasz.” — „A więc słuchaj”, — 

mówił dalej heretyk. — „Ja wygło-

dzę osła jucznego przez trzy dni,                  

a po trzech dniach przywiodę go 

przed zebrany lud i podam mu 

paszę smaczną. Ty zaś przyjdziesz 

także z Ciałem Pana, jak je zowiesz. 

Jeśli osieł porzuci smaczną paszę, 

by oddać hołd Sakramentowi, 

przejdę natychmiast na wiarę kato-

licką.” Zgodził się Antoni bez wa-

hania na tę próbę, czuł bowiem             

w sobie moc łaski Najwyższego               

i ufał w pomoc Jezusa Chrystusa. 

Ś 
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W oznaczony dzień zbiegły się tłu-

my ludu na plac miejski, by być 

świadkami cudu. Antoni stawił się 

w otoczeniu gorliwych katolików,     

a Guiald przywiódł ze sobą cały 

zastęp kacerskich stronników. 

Święty udał się do poblizkiego ko-

ściółka, gdzie odprawił Mszę, a po 

skończeniu świętej Ofiary przybył 

na plac w otoczeniu wiernych, 

niosąc w rękach Najśw. Ciało Pana. 

Przyprowadzono osła i zastawiono 

mu żłób z paszą. Wtedy Święty 

zbliżył się, podniósł Najśw. Sakra-

ment do góry i tak odezwał się do 

zwierzęcia: „Przez wszechmoc               

i w Imię Stworzyciela naszego, 

którego tu prawdziwie piastuję                  

w ręku, rozkazuję ci zbliżyć się na-

tychmiast i oddać Stworzycielowi 

twemu cześć Mu należną, by ci 

błędnowiercy pojęli jasno, jako 

wszelkie stworzenie poddanem 

jest Stwórcy, który na słowo kapła-

na zstępuje na ołtarz!” 

I oto osieł porzucił postawioną mu 

paszę, upadł na kolana i pochylił 

głowę przed Najśw. Sakramentem. 

Okrzyk radosny rozległ się wśród 

katolików, a kacerze musieli odejść 

ze wstydem. 

Guiald dotrzymał słowa. Wraz                      

z całym domem swym przeszedł na 

łono Kościoła. Wybudował potem 

ku czci św. Piotra kościół okazały. 

Potomkowie jego ufundowali póź-

niej drugi kościół, na którego ścia-

nie przy wejściu uwieczniono rzeź-

bą w kamieniu fakt, wyżej opowie-

dziany. 

 

 

O. Arseniusz Dotzler, Zwierzęta w żywotach Świętych Pańskich. Opowia-

dania dla miłośników świata zwierzęcego i dla młodzieży, Mikołów 1911, 

str. 99 – 102. 
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Ś w. Klemeńs Hofbauer -           
- Apostoł Warszawy 

Niestrudzony Apostoł  

 

 prócz chorych Święty 

najchętniej opiekował się 

ubogimi. Jeden ze świad-

ków przy procesie beatyfi-

kacyjnym wyraził się, że bogaci 

musieli szukać św. Klemensa, ubo-

gich on sam poszukiwał. W ciągu 

lat wielkie sumy pieniędzy przeszły 

przez jego ręce; bogaci jego przyja-

ciele dawali mu pieniądze na 

wspieranie potrzebujących, a pie-

karze, których znał wielu, dostar-

czali mu chleba dla biednych. 

Niebawem cały Wiedeń poznał 

Świętego. Widziano go, jak w wy-

tartym zakonnym habicie kroczył 

ulicami miasta, niosąc różne dary 

dla swoich chorych, inwalidów                   

i żebraków. Na ogół otaczano go 

uszanowaniem, lecz nieraz spotkał 

się i ze zniewagą. Pewnego razu 

jakiś pan, przechodząc koło Świę-

tego, powiedział mu kilka obraźli-

wych słów. Klemens nic nie odrzekł 

i spokojnie szedł za napastnikiem. 

Po chwili z kieszeni szydercy wypa-

dła chustka do nosa. Święty ją 

podniósł i uprzejmie podał właści-

cielowi. Ten zmieszał się niewy-

mownie i z trudem wyjąkał kilka 

słów podzięki. 

Nawet wśród sfer protestanckich 

św. Klemens miał dużo znajomych. 

Głęboki znawca dusz wiedział, co                 

i kiedy komu może powiedzieć, 

czyje serce już dojrzało do nawró-

cenia. Do liczby innowierców, któ-

rzy za przyczyną Świętego pojedna-

li się z Kościołem, między innymi 

należeli dwaj bracia kalwini, baro-

nowie Adolf i Karol Riegerzy, któ-

rych matka była katoliczką. Oto                 

w jaki sposób się nawrócili. Jeden 

ze studentów, odwiedzających             

św. Klemensa, Madlener, uczył obu 

młodzieńców fizyki i matematyki. 

Od niego dowiedział się Święty,          

że Adolf Rieger jest ciężko chory             

O 
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i że według orzeczenia lekarza po-

zostaje mu do życia tylko jeden 

dzień. Św. Klemens niezwłocznie 

wybrał się do chorego młodzieńca. 

Po kilku słowach powitalnych po-

prosił otaczających, żeby go pozo-

stawiono sam na sam z Adolfem. 

Zaledwie upłynął kwadrans, Święty 

wyszedł z pokoju. – „Chory już jest 

katolikiem, powiedział, teraz idę po 

Komunję św., proszę przygotować 

co potrzeba”. – Adolf nie posiadał 

się ze szczęścia, błogi spokój był 

rozlany na jego obliczu. W cztery 

godziny później dusza jego stanęła 

na sądzie Bożym. – Brat jego Karol 

po rozmowie ze św. Klemensem 

także postanowił zostać katoli-

kiem. W późniejszych latach swego 

życia przyjął święcenia kapłańskie. 

Do ożywienia ruchu katolickiego                

w Austrji św. Klemens bardzo się 

przyczynił przez wpływ, jaki wywie-

rał na literatów, z którymi pozo-

stawał w bliskich przyjacielskich 

stosunkach. Zachęcając ich do mo-

dlitwy i wewnętrznego życia, przy-

czyniał się do tego, iż z pod ich 

pióra wychodziły prace, ożywione 

miłością Kościoła i czcią dla religji – 

rzecz wtedy niesłychana. 

Pomimo tylu zajęć, św. Klemens 

nie zapominał o Urszulankach.                 

W prawdzie był tylko obowiązany 

do spowiadania ich raz w tygodniu, 

nie ograniczał się jednak na tem. 

Tak się zajął klasztorem, jakby nic 

innego nie miał na głowie. Ponie-

waż klasztor był obciążony długami 

i zakonnice cierpiały wielką biedę, 

dołożył starań, aby uporządkować 

ich stosunki materialne, co mu się 

w zupełności udało. Jeszcze więcej 

Święty starał się o to, aby zakonni-

ce pod względem duchownym 

podnieść jak najwyżej. Zachęcał je 

szczególniej do ćwiczenia się                      

w cnocie posłuszeństwa. „Bądźcie 

posłuszne, mówił do nich, lepsza 

śmierć, niż nieposłuszeństwo”. Na 

zapytanie, która jest najlepszą no-

wicjuszką, odpowiedział: „Ta, która 

jest zadowolona, gdy obchodzą się 

z nią, jak z trocinami przy zamiata-

niu”. – Święty dokładał starań, aby 

w klasztorze porządek dzienny 

najsumienniej był zachowywany                  

i żeby żadna z sióstr nie zaniedby-

wała wspólnych ćwiczeń. „Kto po-

rządek dzienny zachowuje, powta-

rzał, ten spełnia wolę Bożą”. – 

„Jakże łatwo, jak słodko jest słu-

chać, mawiał nieraz, lecz jakże 

ciężko rozkazywać. Posłuszny nie 
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może się pomylić, choćby przeło-

żony coś rozkazując, błąd popełnił. 

Trzeba słuchać dokładnie tak wła-

dzy duchownej, jak i świeckiej. 

Gdyby jednak nakazano coś prze-

ciwnego chwale Bożej, należy ra-

czej życie utracić, niż taki rozkaz 

wykonać”.   

 

 

Władysław Szołdrski C.SS.R, Św. Klemens Hofbauer Apostoł Warszawy, 

Kraków 1927, str. 153 – 156. 

 

 

 

Ś w. Alfońs – o dz wigańiu 
krzyz a swego. O wstrzemięz -
liwos ci w mowie. 

O powściągliwości języka  

 

 owściąganie języka, według 

słów proroka, utrzymuje                  

i strzeże sprawiedliwości, 

ono chroni nas od wielu 

grzechów, w wielomówstwie mają-

cych swe źródło, jako to: od ob-

mowy, od sprzeczek, od próżnych 

ciekawości; z drugiej zaś strony, 

ułatwia nam nabycie wielu cnót. 

Jakiż piękny przykład pokory daje 

ta dusza, która słucha skromnie,                  

w milczeniu, co drudzy mówią. Jak 

miłe Panu Bogu jest to umartwie-

nie, które sobie zadaje, wstrzymu-

jąc się od opowiadania w niewła-

ściwym czasie jakiego zdarzenia, 

od żartów niewłaściwych podczas 

wspólnej rozmowy. Jakim wzorem 

P 
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słodyczy staje się, kto w milczeniu 

znosi niezasłużoną naganę, lub 

upomnienie. To też Izajasz prorok 

mówi: w milczeniu i w nadziei bę-

dzie moc twoja. Przez milczenie 

bowiem unikamy sposobności do 

grzechu; przez ufność zaś w Bogu 

zyskujemy sobie łaskę, potrzebną 

do poznania i spełnienia Jego woli. 

Przeciwnie zaś, ogromną krzywdę 

wyrządza nam wielomówstwo, ono 

pozbawia nas ducha pobożności. 

Choćby kto z największem skupie-

niem i gorącością serca odprawiał 

rozmyślanie, prędko owoc tej mo-

dlitwy utraci i wpadnie znowu                  

w oziębłość i rozproszenie, skoro 

się tylko wda w długie i niepo-

trzebne rozmowy. Gdy drzwi od 

pieca gorejącego otworzysz, wtedy 

wypuścisz gorąco, i piec oziębnie; 

to samo dzieje się z naszem ser-

cem.  

Strzeż się, mówi św. Doroteusz, 

niepotrzebnych rozmów, one bo-

wiem rozpraszają ducha, niszczą                  

w naszym umyśle wszystkie dobre 

myśli. Św. Józef Kalasanty, wspo-

minając o duszach, Bogu poświę-

conych, a dowiadujących się bezu-

stannie, co się dzieje na świecie, 

mówi: „Jest to znak wyraźny, iż one 

myślą o świecie.” Rzecz pewna              

i niezaprzeczona, iż ci, co wiele 

mówią z ludźmi, bardzo mało roz-

mawiają z Panem Bogiem. Bóg też 

rzadko ich nawiedza i rzadko się do 

nich odzywa. Jezus bowiem naj-

słodszy przemawia w ciszy, kto 

przeto chce głos jego słyszeć, szuka 

przedewszystkiem samotności. 

Dusza, nie miłująca milczenia, nie 

lubi samotności, szuka towarzy-

stwa z ludźmi, nie wystarcza jej 

rozmowa i obcowanie z Bogiem, to 

też Pan Jezus usuwa się od niej, 

przestaje do niej przemawiać. „Je-

żeli milczeć umiesz, mówi św. Mał-

gorzata od Krzyża, wtedy wszędzie, 

w najliczniejszem nawet towarzy-

stwie samotności używać możesz.” 

Duch Święty mówi: w wielomów-

stwie mieści się wiele grzechów. 

Nie zastanawiają się nad tem                     

i niedowierzają temu osoby, wiele 

mówiące. Lecz, gdyby po każdej 

niepotrzebnej i zbyt przedłużonej 

rozmowie chciały pilnie rozebrać 

swoje sumienie, musiałyby się 

uznać winnemi niejednego grze-

chu, już to obmowy, już nieskrom-

ności, ciekawości, mnóstwa słów 

próżnych. Św. Jakób twierdzi, iż 

język jest źródłem wszystkiego 
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złego, większa bowiem część grze-

chów i nieprawości ludzkich po-

wstaje z tego, co mówimy lub sły-

szymy drugich mówiących. Ileż 

dusz będzie potępionych za to, że 

nie zachowały milczenia! Dusza, 

poświęcona Panu Bogu, a tem sa-

mem wezwana do częstszego                      

i ściślejszego obcowania z Bogiem, 

przez wylewanie się na długie                     

i niepotrzebne ze stworzeniami 

rozmowy skraca sobie czas roz-

mowy z Panem swym i Oblubień-

cem, nie zastanawia się nad sobą, 

traci przez to sposób poznania 

siebie samej i w coraz większe                    

i cięższe brnie grzechy. Bywają, 

niestety, osoby tak wielomówne, iż 

całe dnie trawią na rozmowach 

niepotrzebnych. Wszędzie ich peł-

no, chcą wiedzieć wszystko, co się 

dzieje w domu i poza domem. Wy-

pytują się wszystkich o wszystko              

i nawet wcale sobie tego za złe nie 

mają. Upominane o to, mówią: 

„Cóż to szkodzi, cóż w tem jest 

złego?” Lecz ta nieznajomość stanu 

swego sumienia jest właśnie naj-

zgubniejszym skutkiem wielomów-

stwa. Tak tłumaczącej się osobie 

powiedziałbym: powstrzymaj nieco 

swój język, wejdź w siebie, staraj 

się skupić wewnętrznie, a poznasz, 

do ilu grzechów stało ci się przy-

czyną niepowstrzymane wielo-

mówstwo twoje. 

Lecz może, tłumacząc nieumar-

twioną gadatliwość twoją, powiesz 

mi, jak wiele osób tobie podob-

nych mówi: „Muszę niekiedy prze-

rwać milczenie i pomówić dla 

uchronienia się od melancholii, 

która mnie napada w samotności”. 

Lecz pytam się ciebie, czy wina, 

którą popełniasz przez swoje wie-

lomówstwo, może cię rozerwać                   

i rozweselić? Bądźmy przekonani, 

iż żadne stworzenie w smutku po-

cieszyć nas i rozweselić nie jest 

zdolne, sam Bóg tylko może boleść 

naszą uleczyć i smutek ukoić. Ob-

rażając Go zaś, nie zasługujemy na 

pociechę, a nawet zmuszamy Go 

niejako, aby pociechę od nas odda-

lał i dłużej nas karał utrapieniem                

i smutkiem, stokroć powiększonym 

wyrzutem sumienia. Najłatwiej 

bowiem jest zgrzeszyć językiem. 

Kto strzeże ust swoich, strzeże du-

szy swojej – mówi mędrzec Pański. 

Kto nie grzeszy językiem, ten jest 

doskonały – mówi Jakób święty. 

Toteż dusza, która mówi mało              

i tylko w czasie właściwym jest 

świętą, a przynajmniej postępuje         
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w drodze doskonałości, gdyż jest 

bez wątpienia gorliwą w zachowa-

niu przepisu swego życia, oddaną 

modlitwie, pilną w czytaniu i in-

nych ćwiczeniach duchownych. 

Przeciwna zaś, dusza, skłonna do 

wielomówstwa, jest zazwyczaj 

rozproszona, opuszcza łatwo mo-

dlitwy i ćwiczenia duchowne, traci 

smak do rzeczy Boskich. 

Powściągliwość nie tylko na unika-

niu wielomówstwa zależy, ale ob-

jawiać się ona powinna szczegól-

niej wtedy, gdy miłość własna za-

draśnięta pobudza do niecierpliwej 

mowy. Wielkiego zgorszenia staje 

się powodem osoba, często do 

Komunii przystępująca, a oburzają-

ca się na lada słowo obraźliwe.                 

A przeciwnie wielkim jest zbudo-

waniem usłyszeć kogo odpowiada-

jącego łagodnie i dobrotliwie na 

odebraną obelgę, a to głównie                   

w tym celu, aby obrażającego 

przywieść do upamiętania; albo też 

widzieć zelżonego, zachowującego 

milczenie i przyjmującego zniewa-

gę z wypogodzonem i niewzruszo-

nem obliczem. Św. Chryzostom 

powiada, że cichy, łagodny i po-

wściągliwy w słowach w chwili 

odebranej obelgi nie tylko dla sie-

bie, lecz i dla drugich staje się po-

żytecznym: dla siebie – przez wy-

pełnienie aktu wielkiej cnoty; dla 

drugich – przez zbudowanie ich 

swoich przykładem. Należy przeto 

powściągać serce i język, okazując 

się łagodnym i uprzejmym w każ-

dem miejscu. Św. Bernard robi 

uwagę, że niektórzy, zachowują się 

tak, dopóki wszystko po ich myśli 

się dzieje; lecz niechże tylko spotka 

ich jaka przeciwność, zapalają się 

gniewem, buchają dymem, jak 

wulkan, podobni do węgli żarzą-

cych się, a tylko ukrytych pod po-

piołem. 

Św. Wincenty à Paulo mawiał, że 

nie znał człowieka powściągliwsze-

go w ten sposób i łagodniejszego, 

niż św. Franciszek Salezy, i przyda-

wał, iż mu się wydaje, iż widzi                

w nim żywy obraz dobroci Zbawi-

ciela. Jeśli odmawiał on czego, na 

co zezwolić nie dozwalało mu su-

mienie, odmowną odpowiedź ła-

godził taką miłością, że w końcu 

odchodziło się zadowolonym, lubo 

się nic nie otrzymało. Dla każdego 

był on równie łagodnym: dla star-

szych, dla równych sobie, dla pod-

władnych, tak w gronie rodziny 

swojej, jak i pomiędzy obcymi; nie 
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tak, jak niektórzy, jak to sam ma-

wiał, którzy aniołami wydają się 

między obcemi, a szatanami są dla 

domowników. Nigdy nie uskarżał 

się na niedbałość służących swoich; 

zaledwie dawał im niekiedy pełne 

miłości i łagodności upomnienie. 

Postępowanie takowe wielce jest 

chwalebne u przełożonych, obo-

wiązanych zachować się z najwięk-

szą, jaka być może, łagodnością 

względem podwładnych; i którzy, 

polecając im cokolwiek, powinni 

raczej prosić, a nie nakazywać.                

Św. Joanna de Chantal mawiała: 

„Próbowałam różnych sposobów 

rządzenia zakonem, lecz nie znala-

złam lepszego nad ten, który się 

opiera na cierpliwości i łagodno-

ści.” 

Starsi powinni zachować powścią-

gliwość i łagodność nawet w na-

pomnieniach. Co innego jest upo-

minać z mocą, a co innego upomi-

nać z goryczą; niekiedy należy 

mocniej upominać, jeśli przestęp-

stwo jest ważne albo się powtarza 

pomimo poprzednich już danych 

napomnień winnemu; lecz wy-

strzegać się należy najusilniej 

upomnień, czynionych z goryczą               

i głosem uniesionym; więcej się 

bowiem przez takowe złego, niż 

dobrego zrobi. Byłaby to owa gorz-

ka żarliwość (Jak. 3, 14), naganiona 

przez św. Jakóba. 

Z drugiej strony należy powściągać 

objawy zbytniej wesołości, a szcze-

gólniej zbytecznego śmiechu.                 

Św. Grzegorz opowiada o młodej 

dziewczynie, Muza zwanej, która 

bardzo nabożną była do Matki 

Boskiej, że Przenajświętsza Marya 

Panna przestrzegła ją sama, aby się 

wystrzegała śmiechu, jeżeli pragnie 

podobać się najczystszej Królowej 

Niebios. Stosuje się to tylko do 

śmiechu niepomiarkowanego,                 

o którym wspomina św. Bazyli: 

„Śmiechu głośnego powinni unikać 

ci, którzy się pobożności oddają.” 

Bo śmiech umiarkowany, mówi 

tenże święty, wcale się nie sprze-

ciwia ani pobożności, ani skromno-

ści; jest on owszem jakoby odbla-

skiem wewnętrznej pogody, która 

panuje w duszy. Dusza, Bogu od-

dana, powinna być skromną i po-

bożną, ale nie trzeba, żeby przybie-

rała smutną i posępną postać; bo 

taka powierzchowność jest                  

w pewnym rodzaju znieważeniem 

pobożności, jakoby okazując, że 

świątobliwe życie sprowadza smu-
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tek i ponurość, zamiast pokoju                       

i wesela, które jest Ducha św. 

owocem. 

Modlitwa             

O mój Jezu! Daj mi już wcale nie 

należeć do siebie, lecz zupełnie być 

Twoją własnością ze wszystkiemi 

mojemi uczuciami serca i słowami 

ust moich. Do Ciebie chcę należeć, 

o Jezu, o wieczny mój Skarbie!                      

o Miłości! o jedyne Dobre moje! 

Matko moja, Maryo Przenajświęt-

sza, ufność całą pokładam w Twej 

przemożnej przyczynie, Ty mi 

uproś to, czego tak bardzo czego 

jedynie pragnę. Amen. 

 

 

św. Alfons Liguori, Droga uświątobliwienia, tom I, Warszawa 1901, str. 169 

– 174. 

 

 

 

Błogosławiońy Klaudiusz de 
la Colombie re  

Ks. Rafał Trytek  

 

miesiącu czerwcu czci-

my szczególnie Naj-

świętsze Serce Pana 

Jezusa i z tej okazji 

warto zaznajomić się z postaciami 

tych świętych, którzy torowali dla 

nas drogę do tego kultu. W Śre-

dniowieczu byli to m.in.; święta 

Lutgarda i święty Bernard z Clai-

rvaux, cystersi, święty Bonawentu-

ra, franciszkanin czy święta Kata-

rzyna Sieneńska, dominikanka. 

W 



 

23 Biuletyn czcicieli św. Marii Goretti 

W czasach nowożytnych na pierw-

szy plan wybija się postać wizytki 

świętej Małgorzaty Marii Ala-

cocque, która otrzymała misję 

uczynienia nabożeństwa do Serca 

Bożego ogólnokościelnym. Nasz 

Pan Jezus Chrystus nadając tak 

trudną misję obiecał Jej wielkiego 

pomocnika w tym dziele. Był nim 

wybitny i świetnie wykształcony 

jezuita, błogosławiony ojciec Klau-

diusz de la Colombière. 

Klaudiusz urodził się 2 lutego                 

1641 roku w Saint-Symphorien 

d`Ozon, miasteczku położonym 

niedaleko Lyonu. Zamożna rodzina 

umieściła Go w jezuickiej szkole 

Matki Bożej Nieustającej Pomocy 

w Lyonie, gdzie wstąpił do Kongre-

gacji Mariańskiej. Później uczył się 

w Kolegium Większym Świętej 

Trójcy, również u jezuitów.                       

W 1658 roku, po skończeniu szkoły 

średniej, wstąpił do nowicjatu To-

warzystwa Jezusowego. Jako wy-

bitny student teologii w Paryżu, 

został wychowawcą synów mini-

stra króla Ludwika XIV, Jean-

Baptiste Colberta. 

6 kwietnia 1669 roku Klaudiusz 

przyjął święcenia kapłańskie, po 

czym skierowano go do Lyonu,                   

a następnie do Paray-le-Monial. 

Tam poznał świętą Małgorzatę 

Marię Alacocque, której został 

powiernikiem duchowym.  

Utwierdził Ją po starannym bada-

niu, że Jej objawienia Najświętsze-

go Serca Pana Jezusa są prawdzi-

we. 

Po spełnieniu misji w Paray-le-

Monial błogosławiony Klaudiusz 

został spowiednikiem księżnej Yor-

ku, Marii Beatrycze, żony następcy 

tronu Anglii Jakuba II. Ośrodkiem 

Jego działań duszpasterskich była 

pałacowa kaplica św. Jakuba. Na 

skutek oskarżeń ze strony prote-

stantów został aresztowany wraz                  

z innymi jezuitami. Wszystkich 

stracono, a tylko błogosławiony 

Klaudiusz został odesłany do Fran-

cji, gdzie zmarł 15 lutego                       

1842 roku, mając zaledwie 41 lat. 

Ojciec Święty Pius XI beatyfikował 

ojca Klaudiusza 16 czerwca                     

1929 roku. 
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Najs więtsze Śerce Pańa           
Jezusa 

Kazanie wygłoszone przez Bp. D. J . Sanborn’a, opubliko-

wane 14 czerwca 2021 roku, w czwarty dzień oktawy Naj-

świętszego Serca Pana Jezusa  

 

imię Ojca i Syna, i Du-

cha Świętego. Amen.  

Dzisiaj chciałbym wam 

opowiedzieć o Najświętszym Sercu 

Pana Jezusa. Uroczystość Najświęt-

szego Serca Pana Jezusa kończy 

cykl celebracji wielkich tajemnic 

naszego Pana. Święta te rozpoczy-

nają się ponownie w grudniu ob-

chodami Adwentu, w którym 

grzeszna ludzkość wzywa Boga, aby 

przyszedł i wybawił ją od jej grze-

chów. W dzień Bożego Narodzenia 

obchodzimy pierwsze wielkie upo-

korzenie Jezusa, którym są Jego 

narodziny w najskromniejszych 

warunkach, skrajnym ubóstwie                     

i kompletnym mroku. W okresie 

Bożego Narodzenia kontempluje-

my Jego poddanie się upokarzają-

cemu obrzezaniu, które zostało 

ustanowione jako lekarstwo na 

grzechy. Świętujemy również Jego 

poddanie się przybranemu Ojcu                   

i Matce Dziewicy. Świętujemy upo-

korzenie Jego ofiarowania w świą-

tyni, które dokonało się z czystej 

pokory, gdyż nie było powodu, dla 

którego Syn Boży miałby być 

przedstawiony Ojcu. Świętujemy 

również Jego 30 lat ukrytego życia, 

o którym z Pisma Świętego abso-

lutnie nic nie wiemy, z wyjątkiem 

Jego podróży do Jerozolimy i odda-

lenia się od Maryi i Józefa. Następ-

nie w okresie Wielkiego Postu na-

tychmiast przechodzimy do wizji 

Jego drugiego wielkiego upokorze-

nia i aktu posłuszeństwa, jakim 

była Jego męka i śmierć. Zaczyna-

jąc od Wielkanocy, świętujemy 

wspaniałe skutki Jego męki i śmier-

ci na krzyżu, a mianowicie Zmar-

twychwstanie, Wniebowstąpienie                

W 
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i Zesłanie Ducha Świętego. Na ko-

niec, w czerwcu, obchodzimy trze-

cie i największe ze wszystkich Jego 

upokorzeń, w którym sam się 

umieścił w Najświętszym Sakra-

mencie Ołtarza i obchodzimy to                  

w Boże Ciało. Święto Najświętsze-

go Serca Pana Jezusa wieńczy te 

wszystkie tajemnice, o których 

przed chwilą mówiłem. 

W tych wielu różnych świętach 

widoczny jest jeden wątek, którym 

jest miłość Boga do rodzaju ludz-

kiego. Wszystkie te tajemnice mają 

swoje źródło w miłości. W związku 

z tym ważne jest, abyśmy patrzyli 

na Najświętsze Serce, ponieważ 

jest to miłość, którą żywi do nas 

nasz Pan Jezus Chrystus. Musimy 

wierzyć w tę miłość. Św. Jan              

w swoim liście dokładnie powie-

dział, że uwierzyliśmy w tę miłość 

(1 J 4,16). Musimy wiedzieć z pew-

nością wiary, że ta miłość istnieje 

dla nas. Jest to jedna z najważniej-

szych podpór naszej wierności 

Bogu. 

Św. Paweł mówił o swoich licznych 

wyrzeczeniach dla głoszenia wiary. 

Powiedział: „Słudzy Chrystusowi 

są” (2 Kor 11,23), a mówi on                         

o innych apostołach. Powodem, 

dla którego tak mówi, jest to, że 

niektórzy z wczesnych nawróco-

nych krytykowali go za to, że nie 

był jednym z prawdziwych aposto-

łów, że nie dorastał im do pięt. 

Musiał się bronić przed tymi oskar-

żeniami. Tak więc mieli na myśli 

innych apostołów, takich jak                     

św. Jan, św. Mateusz itd., którzy 

zostali wybrani bezpośrednio przez 

Chrystusa, kiedy był na ziemi. Tak 

więc mówi: „Słudzy Chrystusowi 

są”. Potem mówi: „(jako mniéj 

mądry mówię), więcej ja: w pra-

cach rozlicznych, w ciemnicach 

obficiéj, w raziech nad miarę,                    

w śmierciach częstokroć. Od Ży-

dów wziąłem po pięć kroć, po 

czterdzieści plag bez jednéj. Trzy-

kroć byłem bit rózgami, razem był 

ukamionowan, trzykrociem się                    

z okrętem rozbił, przez dzień                        

i przez noc byłem w głębi morskiéj: 

W drogach częstokroć, w niebez-

pieczeństwach rzek, w niebezpie-

czeństwach rozbójników, w nie-

bezpieczeństwach od rodziny,                    

w niebezpieczeństwach od poga-

nów, w niebezpieczeństwach                      

w mieście, w niebezpieczeństwach 

na pustyniéj, w niebezpieczeń-

stwach na morzu, w niebezpie-

czeństwach między fałszywą bra-
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cią. W pracy i w kłopocie, w nie-

spaniu częstem, w głodzie i w pra-

gnieniu, w pościech częstych,               

w zimnie i nagości. Oprócz tych 

rzeczy, które zewnątrz są: nalega-

nie na mię co dzień, staranie                       

o wszystkie kościoły”                         

(2 Kor 11,23‑28). 

Co skłoniło św. Pawła do znoszenia 

tego wszystkiego? Miłość Boga, 

miłość Najświętszego Serca do 

ludzi. To właśnie kierowało nim 

oraz wszystkimi innymi apostołami 

i męczennikami. Św. Paweł mówi: 

„Iż dla ciebie cały dzień bywamy 

martwieni” – odnosi się do tych, 

których nawrócił – „jesteśmy po-

czytani, jako owce na rzeź. Ale                    

w tem wszystkiem przezwyciężamy 

dla tego, który nas umiłował. Al-

bowiem pewienem, iż ani śmierć, 

ani żywot, ani Aniołowie, ani księ-

stwa, ani mocarstwa, ani teraźniej-

sze rzeczy, ani przyszłe, ani moc, 

Ani wysokość, ani głębokość, ani 

insze stworzenie nie będzie nas 

mogło odłączyć od miłości Bożéj, 

która jest w Chrystusie Jezusie, 

Panu naszym” (Rz 8,36‑39). 

Św. Teresa z Avila powiedziała: „Za 

każdym razem, gdy myślimy o Je-

zusie Chrystusie, pamiętajmy                      

o miłości, z jaką On obsypał nas 

swoimi dobrodziejstwami”. Powie-

działa: „Miłość wzbudza miłość”. 

To właśnie ma na myśli św. Paweł, 

gdy mówi: „Albowiem miłość Chry-

stusowa przyciska nas”                         

(2 Kor 5,14). Nabożeństwo do Naj-

świętszego Serca zawiera się zatem                     

w kulcie Słowa Wcielonego obja-

wiającego nam swoją miłość i uka-

zującego nam swoje Serce jako 

symbol tej miłości. Adorujemy 

Serce Jezusa tak samo, jak adoru-

jemy całe Jego człowieczeństwo, 

ponieważ jest hipostatycznie zjed-

noczone z drugą osobą Trójcy 

Świętej. Słowo hipostatycznie po-

chodzi od greckiego słowa hypo-

stasis, które oznacza osobę. Znaczy 

to, że człowieczeństwo Chrystusa 

jest zjednoczone z drugą osobą 

Trójcy Świętej w taki sposób, że 

wynika z tego tylko jedna osoba, 

która jest drugą osobą Trójcy Świę-

tej. Zostało to zdefiniowane jako 

dogmat Kościoła katolickiego prze-

ciwko herezji Nestoriusza, który 

głosił, że w Chrystusie są dwie oso-

by. Z tego powodu jest jedną oso-

bą, osobą Bożą i tylko z tego po-

wodu Jego święte człowieczeństwo 

jest naprawdę święte i naprawdę 

godne podziwu. Właśnie z tego 
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powodu klękamy przed Jego świę-

tym ludzkim ciałem i krwią w Naj-

świętszej Eucharystii. Wyróżniamy 

jednak Jego serce, ponieważ jest 

ono symbolem Jego miłości do nas. 

Serce w potocznym ludzkim języku 

i rozumieniu odnosi się do miłości, 

tak więc święto to można by łatwo 

nazwać świętem miłości Boga do 

ludzi. Św. Paweł powiedział:                     

„w wierze żywię Syna Bożego, któ-

ry mię umiłował i wydał samego 

siebie za mię” (Ga 2,20). 

W Najświętszym Sercu są dwie 

miłości. Pierwszą jest miłość stwo-

rzona. Nasz Pan często nazywał 

siebie synem człowieczym. Znaczy-

ło to, że naprawdę był człowie-

kiem. Jako człowiek miał serce 

takie jak nasze i podobnie jak na-

sze serca jest bardzo podatne na 

wszystkie poruszenia miłości, które 

stają się silniejsze w miarę wzrostu 

miłości. Św. Paweł mówi o tej 

stworzonej miłości Chrystusa                     

w Najświętszym Sercu: „Aby 

mieszkał Chrystus przez wiarę                    

w sercach waszych: w miłości wko-

rzenieni i ugruntowani, Żebyście 

mogli pojąć z wszystkimi świętymi, 

która jest szerokość i długość                        

i wysokość i głębokość: I poznać 

miłość Chrystusową przewyższają-

cą naukę, abyście byli napełnieni 

wszelakiéj zupełności Bożéj”               

(Ef 3,17‑19). W tym jednym zdaniu 

streszcza się całe święto Najświęt-

szego Serca, które jest kontempla-

cją miłości Chrystusa, przewyższa-

jącą wszelką wiedzę. Za tą stwo-

rzoną miłością, ludzką miłością 

Chrystusa do nas, kryje się nie-

stworzona Boża miłość do ludzi. To 

jest ta miłość, która kieruje wciele-

niem i odkupieniem, która kieruje 

każdą łaską uczynkową, która jest 

udzielana każdej osobie od począt-

ku na zawsze. Te poruszenia Boga, 

przyciągają nas do Niego. 

Papież Leon XIII powiedział:                      

„W Najświętszym Sercu znajdziecie 

symbol i sensowny obraz nieskoń-

czonej miłości Jezusa Chrystusa, tej 

miłości, która pociąga nas do od-

wzajemniania Jego miłości”. To 

właśnie ta miłość, którą odwza-

jemniamy Najświętszemu Sercu, 

ożywia całe życie Kościoła katolic-

kiego. Życie każdego świętego jest 

życiem miłości do Boga. Jest to 

bardzo proste. 

Powinniśmy kochać Boga zarówno 

miłością afektywną, jak i efektyw-

ną. Miłość afektywna jest uczuciem 
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do Boga. To rozkoszowanie się 

Jego obecnością i myślami o Nim. 

To częste myślenie o nim, częste 

modlenie się do Niego, dziękowa-

nie za jego łaski i bycie mu odda-

nym. To znajdowanie radości                      

w śpiewaniu dla Jego chwały. To 

smutek, gdy ktoś Mu bluźni, gdy 

jest oczerniany lub zaniedbywany. 

Z drugiej strony miłość efektywna 

polega na przestrzeganiu przyka-

zań Bożych. Są tacy, którzy kochają 

Boga bardzo emocjonalnie, ale 

często grzeszą przeciw Jego przy-

kazaniom. Miłość efektywna pole-

ga na poddaniu się woli Bożej we 

wszystkim, nawet jeśli sprawia 

nam to trudności. 

Obie te miłości widzimy w Naj-

świętszym Sercu. Afektywną i efek-

tywną. Nasz Pan bardzo kochał 

swego Niebiańskiego Ojca. Jest to 

w XVII rozdziale Ewangelii św. Jana. 

Wyraża tę miłość w modlitwie ka-

płańskiej podczas Ostatniej Wie-

czerzy. Lecz widzimy również na-

szego Pana, który w tym samym 

czasie wypełnia wolę swojego Ojca 

poprzez miłość efektywną, przyka-

zanie, któremu bardzo trudno było 

się poddać: ukrzyżowanie, aby 

wziąć na siebie wszystkie grzechy 

ludzi. Zrobił to z idealną uległością. 

To właśnie posłuszeństwo, ta efek-

tywna miłość, przezwyciężyła nie-

posłuszeństwo Adama. Św. Paweł 

powiedział: „Bo jako przez niepo-

słuszeństwo jednego człowieka 

wiele ich stało się grzesznymi, tak                     

i przez posłuszeństwo jednego 

wiele ich stanie się sprawiedliwy-

mi” (Rz 5,19). 

Prawdziwa religia prawdziwego 

Boga, czyli wiara katolicka, to                  

w gruncie rzeczy nic innego jak 

miłość Boga objawiona światu 

przez naszego Pana Jezusa Chry-

stusa. Nasze życie duchowe polega 

na kontemplowaniu tej Bożej miło-

ści i odpowiadaniu na nią zarówno 

miłością uczuciową, jak i posłu-

szeństwem wobec woli Boga, wy-

rażonej przede wszystkim w Jego 

przykazaniach. Cnota miłości, która 

jest cnotą natchnioną przez Boga, 

dzięki której naśladujemy i uczest-

niczymy właśnie w Bożej miłości, 

którą widzimy w Najświętszym 

Sercu, jest przyjaźnią z Bogiem. 

Nasz Bóg w Nowym Testamencie 

chce postępować z ludźmi nie na 

zasadzie niewoli i strachu, ale na 

zasadzie przyjaźni. Nie możemy 

zdobyć tej przyjaźni, jeśli nie roz-
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mawiamy z Bogiem w modlitwie. 

Wszelka bowiem przyjaźń jest 

zjednoczeniem dwóch woli i wy-

maga jako warunku wspólnoty 

życia. Tę wspólnotę życia nabywa-

my przez modlitwę. Im więcej się 

modlimy, tym bardziej nasza wola 

będzie zjednoczona z wolą Bożą. 

Istoty ludzkie mają obsesję na 

punkcie miłości. Co jest tematem 

popularnych piosenek oprócz miło-

ści? O czym jeszcze rozmawiają? 

Istoty ludzkie mają obsesję na 

punkcie miłości. Odnajdują radość, 

a nawet ekstazę w kochaniu i byciu 

kochanym przez drugiego człowie-

ka. Odnajdują także swoje nie-

szczęście w miłości. Gdy kapryśna                   

i słaba ludzka miłość zawodzi, jak 

to często bywa. Kiedy jest chłód                  

i obojętność tam, gdzie powinno 

być ciepło i oddanie. Tam, gdzie 

jest zdrada, gdzie powinna być 

wierność. Gdzie miłość własna 

niszczy więzy przyjaźni i małżeń-

stwa. 

Kiedy dziecko jest zaniedbywane 

lub porzucane z powodu egoizmu 

jego rodzica, rezultatem jest nieu-

gaszona i niepocieszona nędza 

tego, komu odmówiono należnej 

mu miłości. Nawet bogactwa nie 

mogą wypełnić tej pustki. Ktoś 

może być nasycony dobrami tego 

świata, ale pozbawiony miłości 

pogrąża się w głębokiej depresji.              

I odwrotnie, dziecko dorastające                  

w skrajnej nędzy znajduje szczęście 

w świadomości, że jest kochane 

przez rodziców. 

Jeśli nasze ludzkie szczęście tak 

bardzo zależy od niestałej i chwiej-

nej ludzkiej miłości, zawsze zmie-

szanej z miłością własną i przez nią 

osłabianej, jakież więc szczęście, 

radość i pokój tkwi w poznaniu 

miłości Boga do nas. Ta wiedza                

o miłości Boga do nas i kolejny 

powrót do miłości tego nieskoń-

czonego Boga, który jest wobec 

nas tak lojalny i jest nam tak wier-

ny, jest prawdziwym kluczem do 

świętości. Właśnie to jest nauka 

świętych. To czyni ich świętymi. 

Tego oceanu Bożej miłości do nas, 

reprezentowanego przez Najświęt-

sze Serce Pana Jezusa, nie można 

zobaczyć oczami naszego ciała ani 

dotknąć naszymi rękami. Jest to 

rzecz duchowa i można ją zobaczyć 

tylko duchowymi oczami. Można ją 

osiągnąć tylko duchowymi środ-

kami. Ta wizja Bożej miłości, która 

rozpali nasze dusze miłością, jest 
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możliwa tylko wtedy, gdy prze-

strzegamy przykazań Bożych, uni-

kamy grzechu śmiertelnego, spo-

wiadamy się z upadków, żarliwie                  

i wytrwale się modlimy. Medytacja 

i lektura duchowa są również bar-

dzo skuteczne w odkrywaniu 

uszczęśliwiającej Bożej miłości. 

Św. Alfons Ligouri powiedział tę 

piękną rzecz: „Bóg umiłował nas od 

wieków. Synowie człowieczy, mówi 

Pan: pamiętajcie, że Ja pierwszy 

was umiłowałem. Jeszcze się nie 

narodziłeś, świat nie istniał, a Ja już 

cię wtedy kochałem. Odkąd jestem 

Bogiem, ciebie kochałem. Kocha-

łem cię, odkąd siebie kochałem”. 

W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę-

tego. Amen. 

 

Tłumaczył: Dariusz Kot 

 

 

 

Opis cudowńego obrazu 
Matki Nieustającej Pomocy

 

nawcy uznali, że obraz cu-

downy malowany jest                   

w 13 lub 14 wieku na drze-

wie w bizantyjskim czyli 

wschodnim stylu; ma zatem z góry 

lat 500. Na złotem tle widnieje 

wizerunek błogosławionej Dziewicy 

Maryi. Matka Boża spogląda na nas 

z obrazu łaskawie; trzyma na le-

wem ręku Dzieciątko Jezus a prawą 

tuli jego rączęta. Układ głowy, oraz 

uczucie przestrachu, malujące się 

na twarzy Dzieciątka Jezus sprawia 

obecność Anioła zawieszonego                   

w powietrzu z lewej strony powy-

żej głowy Jezusa, trzymającego                   

w ręku krzyż i cztery gwoździe; jest 

Z 
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to Archanioł Gabryel, jak wskazują 

greckie litery jego imienia.  

Dlaczego okazuje się przestrach na 

twarzy Dzieciątka? Bo Archanioł 

ukazuje mu krzyż przypominający 

czekającą go mękę, Dzieciątko 

Jezus trwoży się na widok krzyża, 

na którym dla zbawienia świata ma 

położyć swe życie w ofierze. Wyraz 

smutku i trwogi sprawia, że przytu-

la się do serca ukochanej Nieusta-

jącej Pomocy Matki i dwoma rącz-

kami ściska prawą rękę Matki, jak-

by chciało zapewnić się o Jej Nieu-

stającej Pomocy. Lecz nie jest to 

trwoga i bojaźń śmierci, jakoby 

chciał je uniknąć, bo na milutkiem 

obliczu Dzieciątka jaśnieje spokój                   

i rezygnacya; uwidocznia się, że 

poddaje się woli swego niebieskie-

go Ojca. Ten sam spokój i taka 

sama słodycz przebija się na obli-

czu Najświętszej Dziewicy. Naj-

świętsza Matka odczuwa boleść 

Dzieciątka, ale i Ona z rezygnacyą 

poddaje się boskim wyrokom; Ona 

również spostrzegła krzyż przed-

stawiony Synowi; serce matczyne 

cierpieć poczęło, ale ze spokojem                 

i pogodą prawdziwie Bożą. 

Głowa Maryi pokryta jest szafiro-

wym welonem, ułożona jest w ten 

sposób, że nie pozwala widzieć 

zakończenia chusty, okalającej 

czoło. Szeroka aureola otacza Ma-

ryi głowę, nad czołem ukazuje się 

jaśniejąca gwiazda. Fałdy i cienie 

całego ubrania oznaczone są zło-

temi liniami. Głowa ozdobiona jest 

złotą koroną. Dzieciątko Jezus 

ubrane w zieloną sukienkę, czer-

wonym paskiem podtrzymywaną, 

w znacznej części ciemno żółtym 

płaszczem nakrytą; fałdy oznaczo-

ne również liniami złotemi; na nóż-

kach ma sandały, z których jeden,            

z lewej nóżki wisi odczepiony na 

tasiemce. 

Archanioł Gabriel trzyma w ręku, 

jak się już rzekło, krzyż i cztery 

gwoździe. Na tej samej wysokości, 

ale z prawej strony Matki Bożej, 

widzimy Archanioła Michała, nio-

sącego w ręku rodzaj urny, z której 

wygląda lanca, młot i gąbka. Są to 

narzędzia męki Pańskiej. 

Obraz ma wysokości 27 cali                          

a 18 szerokości. Chociaż obraz tak 

mały, jednak jego wykonawca 

umiał na nim pomieścić główne 

tajemnice naszego zbawienia. To 

też niepodobna obojętnie przejść 

mimo niego i nie zatrzymać się 
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przed nim z współczuciem i modli-

twą na ustach. 

Musimy wziąć tkliwy udział wspól-

nie z Matką Bożą nad jej Synem 

spoglądającym z trwogą                     

i bólem na czekającą go śmierć 

krzyżową. 

Tu przed tym obrazem zatrzymaj 

się i ty chrześcijaninie, który                      

w Jezusie całą swą nadzieję,                         

w Maryi Najśw. Matce jego całe 

swe zaufanie pokładasz! Tu wznoś 

do Jezusa i jego błogosławionej 

Matki swoje westchnienia, żale                    

i pragnienia i prośby. A Marya nie 

odmówi ci swej nieustającej po-

mocy, ale wysłucha cię i pocieszy.  

O Maryo, Matko Nieustającej Po-

mocy, módl się za nami teraz, zaw-

sze i w godzinę śmierci naszej! 

 

Chrząszcz Jan, Nabożeństwo do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy dla 

Czcicieli Maryi. Wyd. 2 małe, Góra św. Anny 1919, str. 11 – 13. 

 

 

 

Z ywot czterńastu s więtych 
Przyczyń co w w potrzebie. 

Święty Erazm, Biskup i Męczennik 

 

a obrazach przedstawiony 

jest Święty Erazm jako Bi-

skup w długiej dalmatyce,            

z pastorałem i w infule;            

w lewej ręce trzyma kołowrot, 

którym jelita jego wysnuto. 

Był on w czasie prześladowania 

chrześcijan za Dyoklecyana Bisku-

pem patriarchatu antiocheńskiego, 

N 



 

33 Biuletyn czcicieli św. Marii Goretti 

gdzie niegdyś święty Piotr szerzył 

wiarę świętą. W pokorze swej 

obawiał się, że w prześladowaniu 

może nie byłby stałym, dlatego 

udał się na puszczę i schronił się na 

górze Libanon. Tam na modlitwie; 

pokucie i we łzach spędził przez 

siedm lat święte życie. Ale i tu zbiry 

prześladowców chrześcijan dotar-

ły. Odkryto go i pojmano, a sędzia 

rozkazał mu pokłonić się bożkom. 

Ponieważ z radością wyznał Jezusa 

Chrystusa, przeto go skatowano 

ołowianemi kulami. Ale on nie czuł 

ani ran, ani bólu. Wtedy polano go 

wrzącą smołą; ale i to go nie 

uszkodziło. Spokojnie stał w pło-

mieniem buchającej masie, która 

na około niego wrzała, gotowała 

się i kipiała, i głośno chwalił Pana. 

Prawie wszyscy, którzy byli świad-

kami tego cudu, przyjęli wiarę 

chrześcijańską, tylko sędzia pozo-

stał zatwardziałego serca. Kazał  

św. Erazma okuć w ciężkie kajdany, 

odprowadzić do więzienia, i zaka-

zał surowo podania męczennikowi 

jakiegokolwiek pokarmu. Przed 

drzwi więzienne przytoczono 

ogromny, ciężki kamień, a dla 

większej pewności sędzia drzwi 

własnym pierścieniem zapieczęto-

wał. Zamiarem sędziego było świę-

tego Erazma głodem zamorzyć, ale 

zamiar ten mu się nie udał, albo-

wiem Anioł zdjął mu kajdany, wy-

wiódł na wolność i oznajmił mu, że 

jeszcze wiele dusz Jezusowi pozy-

ska. 

Jako Apostoł Pański chodził teraz 

po rozmaitych krajach, wszędzie 

głosząc Ewangelię Ukrzyżowanego 

i dla Niego pozyskując dusze. Przy-

bywszy do Włoch, przez swe słowo 

i cuda nawrócił i ochrzcił około 

czterdzieści tysięcy ludzi. Wtenczas 

w państwie rzymskiem rządziło 

właściwie dwóch cesarzy: Dyokle-

cyan w Antyochii, a Maksymian we 

Włoszech, w Rzymie. Ten tak samo 

ścigał chrześcijan, jak jego wspólnik 

Dyoklecyan. Dowiedziawszy się           

o tak licznych nawróceniach, kazał 

wszystkich nowo nawróconych 

pozabijać. W samej rzeczy natych-

miast zamordowano z nich trzysta 

trzydzieści, do których Święty mó-

wił: „Idźcie do miasta świętego, 

które Bóg dla was zgotował, ja za 

wami wnet pójdę”. 

W dawniejszym Fiormiae, dziś Gae-

ta zwanem mieście w Kampanii, 

został pojmanym. Wtedy głos           

z nieba dał się słyszeć: „Przybywaj 

Erazmie, abyś podzielił się zapłatą  
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z twymi braćmi!” Tyran dla Święte-

go wymyślił osobliwszą, przeraża-

jącą męczarnię. Oto kazał mu 

brzuch rozpruć, jelita ze żyjącego 

ciała wysnuć i na ten okropny spo-

sób zamordować dnia 2 czerwca 

303 roku. 

Święty Erazm jest Patronem mia-

nowicie wdów i sierót, oraz cho-

rych cierpiących na rznięcie we 

wnętrznościach. Wzywają go także 

żeglarze w czasie burz i nawałnic, 

lub gdy płomieniste ogniki ukażą 

się na masztach okrętowych (wło-

scy żeglarze nazywają św. Erazma 

„św. Elmo”, i stąd owe ogniki na 

masztach się ukazujące, zowią: 

„płomykami świętego Elma.”), 

albowiem pewnego razu, kiedy 

miał kazanie wśród nawałnicy, 

niebo nad nim i nad słuchaczami 

było wyjaśnione i czyste.  

Modlitwa do świętego Erazma, 

Biskupa i Męczennika, w boleściach 

wnętrzności             

Odważny Wyznawco Jezusa Chry-

stusa, wielki Zwycięzco wszelkich 

męczarni dla świętej Wiary, świety 

Erazmie! jak niewymownie wiel-

kiemi musiały być Twoje boleści, 

gdy po otworzeniu Twego żywota 

zwolna Cię na śmierć zamęczono. 

Ale miłość Twa do Jezusa, którą 

serce Twe pałało, była jeszcze 

większa, aniżeli wszystkie Twe 

boleści. O Święty, proszę Cię gorą-

co, dopomóż mi Twą przyczyną           

u Pana Boga, aby odjął ode mnie 

straszliwe boleści wnętrza, które 

mnie męczą. Jednakże, gdy jest 

wolą Boga, abym cierpiał, to do-

pomóż mi, abym w połączeniu             

z gorzką męką Jezusa i Twemi bo-

leściami, zniósł z cierpliwością              

i poddaniem się, aby one wyszły na 

zbawienie mej duszy. Amen.  

 

 

Nabożeństwo do czternastu św. przyczyńców w potrzebie, w wszelkich 

dolegliwościach pociechę przynoszące, Mikołów 1898, str. 32 – 36. 
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Kącik dla dzieci młodszych 

Niezwykłe wydarzenia.  

 

 ezus, znajdując Mu serce od-

dane, ubogaca je szczególnymi 

łaskami. Przemawia do niego 

po przyjacielsku i ukazuje mu 

cudowne rzeczy. Często dusza taka 

wznosi się ponad ziemię ku rado-

ściom niebieskim. 

Tak właśnie stało się z Dominikiem. 

Często nawet podczas rekreacji 

Jezus przemawiał do swego małe-

go wybrańca. Kolegom, którzy cza-

sem zwrócili uwagę na jego jakieś 

dziwne zachowanie, odpowiadał z 

prostotą: „Wybaczcie, uległem 

roztargnieniu”. 

Pewnego dnia Dominik zapukał do 

księdza Bosko, prosząc go, by na-

tychmiast poszedł za nim. Prze-

szedłszy kilka różnych ulic, zatrzy-

mali się przed jakąś bramą. „To 

właśnie tu, proszę wejść” rzekł 

Dominik i oddalił się. Okazało się, 

że mieszkał tam pewien człowiek, 

który przez nieszczęście stał się 

protestantem; obecnie w obliczu 

śmierci zapragnął się pojednać z 

Kościołem. 

Kiedy indziej, wracając ze szkoły, 

Dominik stanął przed jednym z 

domów, i zadzwonił. Gdy mu 

otwarto, zapytał, kto tu umiera. 

Zaprzeczono temu, ale zaczęto 

szukać, i okazało się, że na strychu 

konała uboga staruszka. 

Jezus zwierzał Dominikowi te se-

krety w tajemnych rozmowach.

 

J 



 

36 Numer 6 (40)                                                                                     Czerwiec 2023 

 

„Bóg bezpośrednio przemawia do dusz, które Go kochają”. 

 

Don Salve, Święty chłopiec – św. Dominik Savio, Torino,  str. 28 – 29. 
 

 

 

Mali apostołowie 

Na niedzielę Trójcy Najświętszej  

 

ziesiejsza ewangelja świę-

ta opowiada nam, jak           

P. Jezus przed swem 

wniebowstąpieniem dał 

apostołom rozkaz, by poszli na cały 

świat, nauczali wszystkie narody            

i udzielali im chrztu św. Było to 

zadanie trudne do spełnienia. Dla-

tego na pociechę powiedział do 

nich P. Jezus: „Oto Ja jestem             

D 
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z Wami po wszystkie dni aż do 

skończenia świata” (Mt. 28, 29).               

I to były ostatnie Jego słowa na 

ziemi, bo potem wstąpił P. Jezus do 

nieba.  

Ale, kochane dzieci, słowa P. Jezu-

sa, zawierające rozkaz nauczania 

ludzi, odnoszą się nie do samych 

tylko apostołów, lecz w pewnej 

mierze i do wszystkich innych 

chrześcijan. Wszyscy chrześcijanie 

mają pomagać, by P. Jezus był zna-

ny i przez wszystkich czczony. 

Wszyscy chrześcijanie zatem mają 

być też niejako apostołami. 

Więc teraz może się zapytacie ze 

zdziwieniem: Czy my dzieci też 

mamy być apostołami? Przecież 

my jeszcze małe i nie możemy do-

mów swoich opuścić, aby iść in-

nych nauczać. A jednak powiem 

wam, że i wy dzieci macie i może-

cie być małymi apostołami i macie 

się przyczynić do tego, by ludzie 

lepiej służyli P. Jezusowi. Dzisiaj 

chcę wam pokazać, jak wy to mo-

żecie uczynić. 

Przedewszystkiem musicie wie-

dzieć, że do tego, co wy macie 

robić jako mali apostołowie, 

opuszczenie domów jest niepo-

trzebne. Bo wy macie się przyczy-

niać do tego, by ludzie wokoło was 

byli lepsi i Pana Jezusa lepiej ko-

chali. A jeżeli to będziecie umiały 

spełnić, czy nie zasłużycie sobie 

wtedy w całej pełni na nazwę apo-

stołów? 

Teraz już widzę po was,  że takimi 

apostołami chciałybyście wszystkie 

się stać. Tylko jeszcze macie jedno 

pytanie: Ale jak mamy się zabrać 

do dzieła? Przecież kazań ludziom 

głosić nie umiemy, a zresztą nie 

wpuszczonoby nas na ambonę. 

Więc co mamy robić jako mali apo-

stołowie, pytacie się. 

Na to wam odpowiem, że jednak 

już i dzieci mogą głosić kazania. 

Tylko nie potrzebują one przytem 

wchodzić na ambonę i w ogóle nie 

potrzebują przytem powiedzieć ani 

słowa. Kazanie dziecka inaczej się 

przedstawia. Św. Franciszek po-

wiedział razu pewnego do brata 

zakonnego Leona: „Bracie Leonie! 

Pójdźmy do miasta i powiedzmy 

ludziom kazanie!” I poszli wtedy do 

miasta i chodzili po ulicach, a brat 

Leon czekał wciąż na to, by             

św. Franciszek rozpoczął głosić 

kazanie. Ale św. Franciszek tego 

nie uczynił. Wreszcie, gdy powrócili 

do klasztoru, pyta się brat Leon: 
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„Czyśmy nie wyszli do miasta, by 

głosić kazanie?” A św. Franciszek 

mu na to odpowiada: „Owszem. 

Ale czy nie wygłosiliśmy ludziom 

kazania? Gdy tak skromnie chodzi-

liśmy po ulicach miasta, myśląc            

o P. Bogu, czy tem ludzi nie budo-

waliśmy? Czy to nie było kazanie?” 

Teraz widzicie dzieci, przez co i wy 

możecie ludziom głosić kazanie. 

Jeżeli będziecie drugich budowały 

swem życiem i dawały im dobry 

przykład, to wasze życie będzie 

wtedy dla drugich kazaniem. Wte-

dy będziecie dla drugich apostoła-

mi, choć nauk żadnych nie będzie-

cie głosiły. A więc powinnyście być 

posłuszne, pobożne, chodzić chęt-

nie do kościoła i tam pobożnie się 

modlić, przyjmować często Pana 

Jezusa w Komunji św. itd. Taki 

przykład będzie drugich pociągał 

do dobrego. Dziecko więc, co taki 

przykład daje, jest naprawdę ma-

łym apostołem, nie tylko dla innych 

dzieci, ale nieraz i dla dorosłych. 

A jeżeli drugie dzieci co złego robią, 

to dobre dziecko będzie dla nich 

apostołem, gdy w ich złych czynach 

nie weźmie udziału. Przeciwnie, 

jeżeli widzi, że mogłoby poskutko-

wać upomnienie, to jeszcze upo-

mni swych kolegów i pouczy ich, że 

nie powinni grzeszyć. Naprzykład 

dzieci nieraz lubią się naśmiewać            

z ludzi ułomnych, kalek, kulawych. 

Dobre dziecko nigdy tego nie zrobi. 

Ono raczej powie tym, co tak źle 

postępują, że ci ludzie są politowa-

nia godni i że to grzech się z nich 

naśmiewać. Albo jeżeli inne dzieci 

rozpoczynają rozmowy nieskrom-

ne, to dobre dziecko udziału w nich 

nie bierze i opuszcza złe towarzy-

stwo. Takie postępowanie sprawi 

radość P. Jezusowi. Gdyby zaś mia-

ła was z tej przyczyny spotkać jaka 

przykrość, to znieście ją chętnie dla 

P. Jezusa. 

Takiem dobrem dzieckiem i apo-

stołem dla swych kolegów był          

św. Bernardyn. Jeżeli w jego obec-

ności mówiono, np. podczas zaba-

wy, jakie nieskromne słowo, to się 

zaraz zarumienił i zganił owo słowo 

a od towarzyszów się oddalił. Dla-

tego później jego koledzy już nie 

ważyli się mówić nic takiego w jego 

obecności. A gdy czasem nadcho-

dził Bernardyn a właśnie o czemś 

nieskromnem chłopcy rozmawiali, 

to zaraz milkli i się upominali: „Ci-

cho, bo Bernardyn idzie”. 
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Otóż, kochane dzieci, poznałyście, 

jak możecie być apostołami dla 

otoczenia i przyczyniać się, by           

P. Jezus pomiędzy tymi, z którymi 

obcujecie, był więcej kochany          

a mniej obrażany. A teraz jeszcze 

powiem, jak możecie wiele dobre-

go zrobić wobec waszego rodzeń-

stwa, to jest braci i sióstr, zwłasz-

cza młodszych. W rodzinie każde 

dziecko ma obowiązek być aposto-

łem dla swego rodzeństwa przez 

dawanie dobrego przykładu. Ale 

oprócz tego szczególnie starsze 

rodzeństwo powinno zważać na 

młodszych braci i siostry, by nie 

obrażali P. Boga słowami lub 

uczynkami. Albo nieraz powinni oni 

wyręczyć rodziców i dopilnować, 

by młodszy brat lub siostra zmówili 

pacierz, by poszli w niedzielę do 

kościoła, by zadania szkolne odro-

bili itd. A jeżeli młodszy z rodzeń-

stwa coś niedobrego zrobi, to star-

szy braciszek lub siostrzyczka go 

upomina, że tak czynić nie trzeba. 

Kochane dzieci! P. Jezus powiedział 

do apostołów: „Oto Ja jestem           

z wami po wszystkie dni aż do 

skończenia świata”. Bądźcie i wy 

apostołami dla otoczenia swojego, 

a i wam P. Jezus się za to odwdzię-

czy. Będzie On wtedy z wami także, 

będzie z wami za życia i będzie            

z wami po śmierci. Amen. 

 

Ks. Piotr Sosnowski, Kazania dla dzieci, Pelplin 1934 r., str. 134 – 137. 
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Kącik dla dzieci starszych 

Przybycie do Lisieux.  Buissonets. 

 

 zimowy wieczór     

1877 r., pociąg jadący   

z Alençon, zatrzymał 

się na dworcu w Li-

sieux, i wkrótce podróżna kareta     

z głośnym turkotem toczyła się 

ciężko przez miasto po ulicach źle 

brukowanych między rzędami sta-

rych domów normandzkich o ma-

lowniczym i średniowiecznym wy-

glądzie, mogącym pobudzić do 

marzeń i poezji, stanowiąc niejako 

kontrast z prozaicznym, czarnym 

dymem, unoszącym się z kominów. 

Kareta zatrzymała się na placu     

Św. Piotra, obok starożytnej kate-

dry tegoż imienia. Kilka głów cie-

kawych ukazało się we drzwiach 

domów, a przechodnie zwalniali 

kroków, aby przypatrzeć się przy-

jeżdżającym. 

Pierwszy wysiadł człowiek wyso-

kiego wzrostu, mający lat około 

pięćdziesięciu. 

Za nim stanęła na szosie mała 

dziewczynka, którą wziął zaraz za 

rękę. Potem wyszła młoda dorosła 

brunetka, za nią inna niższa, ja-

snowłosa i delikatna dzieweczka 

pomogła wysiąść dwóm, jeszcze 

młodszym dziewczątkom. 

Ludzie tej wioski, coraz więcej 

ośmieleni zaczęli się gromadzić: 

przy każdych drzwiach można było 

widzieć ciekawych; przechodnie 

zatrzymywali się w pobliżu. 

  – Jaka piękna rodzina – szeptano    

z cicha. 

W istocie miłą i szlachetną grupkę 

tworzyły dzieweczki dookoła maje-

statycznej postaci ojca. Ale smutek, 

malujący się na młodych czołach       

i krepa przy ubraniu, zmuszały do 

przypuszczenia: 

– Biedne dzieci, na pewno straciły 

matkę! 

Drzwi domu, przed którym wysia-

dła rodzina wzbudzająca także 

W 
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zainteresowanie otworzyły się na 

jej przyjęcie. Podróżni rzucili się     

w objęcia krewnych i przez kilka 

minut słychać było tylko pocałunki, 

wykrzykniki dzieci, uszczęśliwio-

nych, że się znów widzą, oraz przy-

ciszone łkania starszych, którzy się 

spotkali po raz pierwszy po srogim 

losie, jaki ich dotknął. 

Znacie już, moje dzieci, rodzinę, 

którą wam opisałem. Wiecie, że 

ten pan o białych włosach, to pan 

Martin, ojciec naszej Tereni, ale 

może chcecie dowiedzieć się nieco 

szczegółów o siostrach małej świę-

tej. 

Najstarsza Marynia ma już ósmna-

sty rok złote serce, charakter weso-

ły, czule przywiązana do sióstr 

swoich, jest przez nie serdecznie 

ukochana i rozwesela je swemi 

dowcipami. Pan Martin nazywa ją 

„brylantem”. 

Szesnastoletnia Paulinka, tylko co 

opuściła pensję: cicha i nieśmiała, 

otrzymała od swego ojca nazwę: 

czystej perły”. Ale chociaż tak cicha 

i dobra posiada także niepospolitą 

energię i umysł wyjątkowo bystry    

i przenikliwy. Marynia, chociaż 

starsza i obdarzona od Boga wszel-

kiemi przymiotami umysłu i serca, 

często radzi się jej w sprawach 

zarządu domem, gdyż Marynia jest 

panią od śmierci matki. Po Paulince 

następuje Leońcia, która obecnie 

ma lat trzynaście, jest cicha, 

skromna i kochająca, umie poświę-

cać się dla innych. 

Celinka skończyła już ósm lat. Jest 

to dziecko jeszcze nieśmiałe, ale 

oczy ma pełne ognia, jest figlarna    

i bardzo ujmująca. 

Wreszcie następuje Terenia, „mała 

królewna” o jasnych włosach, ma 

już pięć lat. Jej spojrzenie jest żywe 

i szczere, oczy koloru szaro-

niebieskiego, jak niebo jej ojczyzny, 

ruchy wdzięczne, a uśmiech nie-

biański. 

Druga rodzina, która w tej chwili 

przyjęła pana Martin i jego córki, 

jest to rodzina Guerin, składająca 

się z pana Guerin, brata pani Mar-

tin, jego żony i ich dwóch córek: 

Joasi, trochę starszej od Celinki       

i Maryni dwa lata starszej od Tere-

ni. Marynia jest ciemną brunetką, 

ma oczy koloru topazowego, bar-

dzo figlarne, może trochę zalotne. 

Jasia, jej siostrzyczka, jest ponad 

swój wiek roztropna. 
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Ta rodzina również jest bardzo 

umiłowaną od Boga, gdyż wiernie 

Mu służy i kocha Go, jak to zoba-

czymy dalej. 

Podróżni nasi przyjechali podczas 

wieczerzy. Dzieci były zmęczone       

i rozespane. Zaraz po wieczerzy 

Marynia i Paulinka wyprowadziły     

i ułożyły do snu siostrzyczki, a na-

stępnie i same udały się na spoczy-

nek. 

Pozostawszy sam ze swymi krew-

nymi, pan Martin przedstawił im 

obecne swoje położenie. Majątek, 

zdobyty w Aleçon pracą i oszczęd-

nością, pozwalał mu żyć z docho-

dów i zająć się wyłącznie wycho-

waniem dzieci. Liczył na dobroć        

i poświęcenie pani Guerin, że mu 

pomoże pokierować starszemi 

córkami, wdrażając je w obowiązki 

zastępczyć Matki i pani domu. 

Na wspomnienie pani Martin po-

płakano się trochę, mówiono           

o niej, jako o niezrównanej żonie     

i Matce, jako o świętej, którą Bóg 

wezwał do siebie, ponieważ zasłu-

żyła już na nagrodę wieczną. 

Dnia następnego, w porze połu-

dniowej, nasza mała gromadka, 

przeszedłszy ogród publiczny, skie-

rowała się do Buissonets. 

Wkrótce weszli na wąską drożynę, 

prowadzącą do domku odznaczają-

cego się prostotą i estetycznym 

wyglądem. Dom, który miał się stać 

gniazdeczkiem tych gołąbków. Tam 

Terenia spędzi słodkie lata swego 

dzieciństwa, otoczona pieczołowi-

tością ojca i sióstr. 

Starsze dziewczątka ze smutkiem 

patrzyły na to mieszkanie, gdzie 

nigdy już nie ujrzą swej drogiej 

matki, która ich opuściła, ale która 

nieustannie czuwa nad nimi; przy-

szłość wkrótce da nam tego dowo-

dy. 

Nowe mieszkanie bardzo się podo-

bało Tereni. Front był wesoły            

i słoneczny, szczyt domu otoczony 

galeryjką, ozdobioną boazerią, 

wyciętą w koronkę. Jakże pięknym 

wydał się on Tereni. Przez jego 

kolorowe szyby, wpadały snopy 

światła ze wszystkich stron                  

a z okien można było widzieć sze-

roki horyzont: zielone łąki i ma-

lownicze pagórki. 

Angielski park zadrzewiony otaczał 

dom od frontu: po drugiej stronie 

domu był drugi ogromny ogród. 
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Jakież to czarowne pole dla bujnej 

wyobraźni pięcioletniego dziecka. 

Wkrótce życie uregulowane popły-

nęło w tym miłym zakątku. Mary-

nia na wszelkie sposoby starała się 

uczynić ojca swego szczęśliwym, 

Paulinka zaś, dając pierwszeństwo 

Tereni, zajmowała się powierzo-

nemi sobie duszami sióstr. Spełnia-

ła, że tak powiem, życzenie umie-

rającej Matki, która w duchu pro-

roczym naznaczyła ją na matkę 

duchową swych młodszych siero-

tek, gdyż na łożu śmiertelnym 

wzięła rękę Paulinki i ucałowała ją 

ze świętym poszanowaniem. 

Paulinka więc stała się matką du-

chowną swych sióstr. Szczególniej-

sze starania przykłada do wycho-

wania Tereni, za młodej jeszcze na 

pensję, i zostającej całkowicie pod 

jej opieką. Pod roztropnem kie-

rownictwem Terenia prędko nau-

czyła się czytać i pisać; pierwsze 

słowo, które mogła przeczytać 

sama był to wyraz „niebo”. Co-

dziennie po lekcjach „mała królew-

na” biegła do pokoju ojca, którego 

nazywała „swym królem” i obsy-

pywała go pieszczotami. Z radością 

wskakiwała na jego kolana i poka-

zywała mu swoje zawsze doskona-

łe stopnie. Niekiedy ojciec w tym 

czasie przechadzał się po ogrodzie, 

wtedy wyskakując biegła obok 

niego. Jeśli się oddalała na chwilę, 

to tylko na to, aby mu przygotować 

odwaru z kory drzewnej. Gdy napój 

nabrał pięknego koloru, przynosiła 

go w ładnej filiżance, co miało za-

chęcać do spróbowania jej zawar-

tości, a ojciec z dobrocią udawał, 

że pije, i że mu ten dziwny napój 

wybornie smakuje. 

Czasami Terenia robiła ołtarze          

z mchu i w zagłębieniu okna, znaj-

dującego się w jej ogródku. Gdy 

wszystko już było gotowe, wzywała 

swego drogiego ojca, który za-

chwycał się tem, co jej się zdawało 

cudownem. 

Aby ją zachęcić do usilnej pracy, 

ojciec urządzał corocznie w Buis-

sonets wielkie święto z okazji roz-

dawania nagród. Chociaż Terenia 

sama jedna do nich stawała, spra-

wiedliwość była ściśle zachowywa-

na. Otrzymywała ona nagrody tyl-

ko słusznie zasłużone. 

Na ten dzień bywali zaproszeni 

najbliżsi przyjaciele: szopa, w któ-

rej odbywała się ta uroczystość 

była pięknie udrapowana i przy-

strojona zielenią. 
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Wszyscy zasiadali niby w teatrze,          

a na końcu uroczystości odgrywa-

no jakieś małe przedstawienie. Ale 

przed komedyjką jaką miały ode-

grać dziewczynki, na scenę wcho-

dziła mała królewna, a ojciec jej, 

siedzący na miejscu honorowym, 

dawał jej nagrody i wieńce. 

Było to dla niej obrazem sądu osta-

tecznego, tak strasznego dla złych, 

ale tak słodkiego dla dobrych, któ-

rzy całe życie dla Boga pracowali. 

 

 

O. Carbonel T. J., Święta Teresa od Dzieciątka Jezus, wzór dziatek, War-

szawa 1925, str. 38 – 43. 
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Z z ycia Parafii 

Porządek Mszy św.: 

 

Kraków 

1. VI – bł. Jakuba Strzemię – Msza św. o godz. 7.20 

2. VI – bł. Sadoka i Towarzyszy, Piątek Suchych Dni– Msza św. o godz. 6.20 

3. VI –  Sobota Suchych Dni – Msza św. o godz. 18.30 

4. VI – Niedziela Trójcy Świetej – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

5. VI – św.  Bonifacego – Msza św. o godz. 7.20 

6. VI – św. Norberta – Msza św. o godz. 7.20 

7. VI – feria– Msza św. o godz. 7.20 

8. VI – Boże Ciało – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

9. VI – w oktawie– Msza św. o godz. 7.20 

10. VI – bł. Bogumiła – Msza św. o godz. 7.40 

11. VI – Niedziela w oktawie Bożego Ciała – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

12. VI – św. Jana Facundo –  Msza św. o godz. 18.30 

13. VI –  św. Antoniego Padewskiego – Msza św. o godz. 7.20 

14. VI – św. Bazylego – Msza św. o godz. 7.20 

15. VI – oktawa Bożego Ciała – Msza św. o godz. 7.20 

16. VI – Najświętszego Serca Bożego – Msze św. o godz. 7.20 oraz 18.30 

17. VI – w oktawie  – Msza św. o godz. 7.40 

18. VI – Niedziela w oktawie – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

19. VI – św. Juliany Falconier – Msza św. o godz. 18.30 
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20. VI – św. Sylweriusza– Msza św. o godz. 7.20 

21. VI – św. Alojzego Gonzagi – Msza św. o godz. 7.20 

22. VI –  św. Paulina– Msza św. o godz. 7.20 

23. VI – oktawa Najświętszego Serca Bożego – Msza św. o godz. 7.20 

24. VI – Narodzenie św. Jana Chrzciciela – Msza św. o godz. 7.40 

25. VI – IV Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego  

           – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

26. VI – św. Jana i Pawła – Msza św. o godz. 18.30 

27. VI – N.M.P. Nieustającej Pomocy – Msza św. o godz. 7.20 

28. VI – św. Ireneusza – Msza św. o godz. 7.20 

29. VI – św. Piotra i Pawła – Msza św. o godz. 7.20 

30. VI – wspomnienie św. Pawła – Msza św. o godz. 7.20 

 

 

Warszawa 

18. VI – Niedziela w oktawie – Msza św. o godz. 17.30 

19. VI – św. Juliany Falconier – Msza św. o godz. 7.00 

Wrocław 

11. VI – Niedziela w oktawie Bożego Ciała – Msza św. o godz. 17.00 

12. VI – św. Jana Facundo – Msza św. o godz. 7.00 

25. VI – IV Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego – Msza św. o godz. 17.00 

26. VI – św. Jana i Pawła – Msza św. o godz. 7.00 
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